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Zwykłe są śniegi, okriuitma mrozy, 
Grawła ,j pustka głucha w ogrodzie; 
jazda na ua rtacili na pochyłościach, 
tiibo na iyżiwaok :ua lśniącym fcwtoie.

C  Z E  Ń
Daejo się jakoś wiazyisittko naopalk.
A teraz, patrząc na dni sitomeaane. 
Niejeden sobie pomyśli ob®0|pa&,
Że w tegorocznym siyctaniui, deżś właśnie,

W mjajiuiby ciepło cieszyło wi&zystkicłł 
I rajlby dzieci miały na diwoinaa,
DzńSby zaś Ica.-żd/y lód i śpieig ■wolał:
Dobrze, su ly katoda rzecz, jest w swej porze.

Gunnąy Wtujaeztók.
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W PASZCZY JAGUARA
Z m ę c z o n a  c a ło d z ie n n ą  p r a c ą , r z u  

c-iła się m a tk a  n a p o s ła n ie  i s m a c z 
nie z a s n ę ła . P r z e d  d o m e m  b a w iła  

s ię  p ię cic ie + n ja  c ó r e c z k a ,  o c .z e k u ją -  
c a  p o w r o tu  o jc a , k tó r e g o  b y ł a  j e 
d y n ą  p o c ie c h ą  i o s ło d ą  ż y c ia .  P ir a -  
c a i a  n a le ż y  d o  m a le ń k ic h  osad b r a 
z y lijs k ic h  p o ło ż o n y c h  c z ę s to k r o ć  n a  
- k r a ju  o lb r z y m ic h  la só w , c o r a z  
r z a d s z y c h  ju ż . b o  b e z u s t a n n ie  tr z e 
b io n y c h  s ie k ie r ą  k o lo n is tó w . T a 
k im  k o lo n is tą  b y t  w ła ś n ie  B a p t y 
sta P .o d r ig u e z, o jc ie c  d z i e w c z y n k i .

P o g r ą ż o n a  w g łę b o k im  ś n ie , z r y 
w a  się  m a tk a  z p o s ła n ia , g d y ż  s ł y 
sz  \ n a g le  p r z e r a ź l i w y  k r z y k ...  
k r z y k  d z ie c k a  s w e g o . B ł y s k a w i c z 
n ie  w y p a d a  p r z e d  d o m  i —  n a  ten  

w id o k  j e j  s e r c e  z a m ie r a : w id z i
d z i e w c z y n k ę  p o d  s to p a m i ja g u a r a  
c z y l i  t y g r y s a  a m e r y k a ń s k ie g o . —  
R o z p o c z y  n a  s ię  w a lk a  k i lk u s e k u n 
d o w a . r o z p a c z liw a , b o  m u si się  
s k o ń c z y ć  p r z e g r a n ą . P o tą ż n e m  li
der z erriem ł a p y  p o w alił, z w ie r a  n ie -  
w .a s tę  na zie m ię ... K r w a w i ą c  z l i 
c z n y c h  ran , le ż y  o fia r a  m iło ś ci m a 
c ie r z y ń s k ie j .  b e z p n z y d o m n a . a j a 
g u a r  u n o si w  p a s z c z y  z e m d la łą  

d z i e w c z y n k ę  i z n ik a  w  g ą s z c z u  l e 
ś n y m .

G d y  Rodiriigtuez w r ó c ił  do c h a t y ,  
o m a l n ie  o s z a la ł  z  b ó lu . T y m c z a 
sem  ju ż  k i l k u  o d w a ż n y c h  s ą s ia 
d ó w  z e b r a ło  się  z  b r o n ią  w  r ę k u  
a b y  ś c ig a ć  d r a p ie ż n ik a  i o d n a le ź ć

o  ile  to  m o ż liw e , s z c z ą t k i  c ia ła  
n ie s z c z ę ś liw e j  d z ie c in y ....  N o c  z a p a  
d ła  c ie m n a , a  z b liż a ją c a  się  b u r z a  
n ie  b ardtzo z a c h ę c a ła  do n a t y c h 
m ia s to w e g o  p o ś c ig u . Z b ó le m  serca  
tr z e b a  b y ł o  o d ło ż y ć  to  d o  d n ia  n a 
s tę p n e g o ,

Litościwy sąsiadzi próbowali po

c i e s z y ć  r o z p a c z a j ą c y c h  r o d z ic ó w  

c ie p łe m  s ło w e m  i b u d z e n ie m  n a 
d z i e j  że  m o że  je d n a k , a le  s a m i w  
se r c u  n ie  w ie r z y l i ,  c o  g ło s ili  u s ta 
m i. N a r e s z c ie  z a w it a ł  p o r a n e k , s ło 
n eczn y", pogod n y". G r o n o  k o lo n  > 
s tó w  z R o d r ig e z e m  n a c z e le , z a p u 
ś c iło  s ię  w  g łą b  la s ó w , p r z e s z u k u 
ją c  k a ż d y  k r z a k , s ie k ie r ą  u s u w a 
j ą c  k a ż d ą  g ę s tw in ę  m o g ą c ą  d r a 
p i e ż n ik ó w 1 s ł u ż y ć  za k r y jó w k ę .  
W s z y s t k ic h  o ż y w ia ła  c h ę ć  z e m s ty  
h m o ż e  t a k ż e  u ta jo n a  n a d z ie ja  że... 
Alle g d z i e ż b y  d z ie c k o  m o g ło  je 
s z c z e  ż y ć ?

G d y  je d n a k  d z ie ń  m ia ł się  k u  
k o ń c o w i a  n ig d z ie  n ie o d n a le ź li a n i  
ś la d u , z w ą tp ie n ie  z a c z ę ło  o g a r n ia ć  
n a jm ę ż n ie js z y c h .  N a g le  p r z y s t a n ę 
li w  o s łu p ie n iu , j a k  g d y b y  w  z a 
c h w y c e n i u :  p r z e d  n im i o tw a r ta  
d r o g a , a n a  n ie j  b ie g n ie  le k k o  ja k  
s a r e n k a , p r o m ie n ie ją c a  z d r o w ie m  
i r a d o ścią .... ta  d z ie c in a , k tó r ą  
w s z y s c y  u w a ż a li  z a  s tr a c o n ą ! O -  

tr z ą s n ą w s z y  s ię  z n ie d o w ie r z a n ia ,  
o jc ie c  b ie r z e  j ą  w  r a m io n a , c a ł u j e  
d o t y k a  r ę k o m a , a b y  się  u p e w n ić ,  
ż e  to  n ie  z ja w a ,  z  d r u g ie g o  ś w ia ta ,  
le c z  c ia ło  i k r e w . ż y w e  i z d r o w e ,  
d z ie c k o  je g o  w ła s n e ...

—  A le  j a k  to  s ię  s ta ło ?  —  p y ta  
u r a d o w a n y  o jc ie c .

Z w ie r z  u c h w y c i ł  d z ie c k o  z a  s u 
k i e n k ę  j n ió sł j e  w  p a s z c z y ,  n a j-  
m n ie js iz e j n ie  w y r z ą d z a j ą c  s z k o d y .
Z  p r z e r a ż e n ia  d z ie c in a  z e m d la ła , a 
g d y  o d z y s k a ła  p r z y to m n o ś ć , z n a 

la z ła  s ię  w  g łę b i la s u , w  k r y j ó w c e  
p o m i ę d z y  d w o m a  d u żern i „ k o t a 
m i" , k t ó r e  l i z a ł y  .je j r ą c z k i i talk 
ła d n ie  s ię  z m a łą  b a w i ł y ,  że  o n a  
nie m ia ła  o b a w y .  S ta r a  d r a p ie ż n i
ca z b o k u  przypatrywała s ię  ig r a -  ,
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sakom swych małych. Połom gdy 
słońce wzeszło... ukazalu sic dzie
cinie opromieniona jasnością jakaś 
śliczna pani... Mą Ika Boska poda
ła j e j  rączkę i w yprowadziła j ą  z

kryjówki na drogę.
Zdarzenie to podane zpsiaki w pi 

śmie brązy! i j-h 1 eut w y chód ząc ym 
w San Paoło w październiku 193J 
roku.

W I E W I Ó R K A
C i s z a  z a le g ła  b i a ł y ,  ś n ie ż n y  bór... 

J a k  o k ie m  sięgnąć w s z ę d y  śn ie g ...  
ś n ie g , k tó r y  s y p a ł  je s z c z e  c ią g le ,  
p o k r y w a j ą c  d r z e w a . -w zg ó rza ,  

ś n i e ż y n y  i r o w y  s w o im  b i e lu c h 
n y m  p u c h e m . N o c  n ie u s t ą p iła  .je
s z c z e  z u p e łn ie  b o  w ie lk ie  s o s n y  
s t a ły  c ic h u t k o ,  ni ero  z b u d z o n e  a  i 
z w ie r z  d z ik i  n ie  o p u ś c i!  je s z c z e  
s w e j  n o r y , b o  n ie  b y ł o  s ły c h a ć  
'tr z a s k u  ła m a n y c h  k r z a k ó w . T y l k o  

n ie b o , d o t y c h c z a s  c ie m n e  i b e z 
b a r w n e , p o c z ę ło  s ię  s z y b k o  o ż y 
w ia ć ,  r ó ż o w ie ć , a ż  s ta n ę ło  w  g o 
r ą c y c h  p ło m ie n ia c h  z o r z y  p o r a n 
n ej. k t ó r e j  c z e r w o n e  ś w ia tła ,  p r z e 
d a r łs z y  się  s z y b k o  p r z e z  g ę s tw in ę  
k r z a k ó w ,  o z d o b iło  r ó ż a m i p r z e c z y 
s tą  b ie l  ś n ie g u ...

R u d a  w i o w o c k a  p r z e c ią g n ę ła  się  
le n iw ie  w  s w e j  d z iu p li  i o t w o r z y 
ła  m a łe  r u c h li w e  o c z k a . A c h , to  
j u ż  d z ie ń  z a g lą d a  d o  la s u  —  r z e 
k ła , i w y s k o c z y ł a  z c  s w e j  n o r k i na  
g a łą z k ę  s o s n y , n a  k t ó r e j  ję ła  s ię  
h u ś ta ć . A  p o te m  h y c  ma d r u g ą ,  
t r z y c ią  i t a k  b e z  'k o ń ca, ś m ie ją c  
s ię  p r z y i e m  w e s o ło  o r a z  c h r u p ią c  
w y s k u b a n e  z  s z y s z k i  z ia r e n k a .

W e s o łe  b y ł o  ż y c i e  m a łe j  m ie s z 
k a n k i la su . Bo i C z e g ó ż  m i a ł a b y  się  
s m u c ić . —  C h o ć  z im a  w  t y m  r o k u  
b y ł a  h a r d z o  c ię ż k a ,  t o  j e d n a k  o n a  
j e j  n ie  o d c z u w a ła :  d u ż e  m ie s z k a n 
k o  w  d z iu p li  s t a r e j  s o s n y  d o b r z e  

j ą  o s ła n ia ło  od w ic h r ó w  i m rotzu, 
a g ę s ts z e  i  c i e p l e j s z e  f u te r k o , k t ó 

re jej odrosło, pozwoliło bczpierz- 
nie zimę przetrwać. (Rodu leż nie 
odczuwała, bo przecież w jej dziu
pli dosy ć było zapasów. k ‘ zętnn 
gosposia uzbierała sobie jeszcze w 
jesieni szyszek i o:zesh 'w tyle, 
że jej nu długo wystarczy. Szcze
rzyła więc wiewióreczka z zadowo
leniem swe -drobne ząbk . skacząc 
z scseniki ma sosenlk© i mówiąc każ 
dej: Dzień dobry!...

Nagle wśród I .su dało sic d y 
szeć głośne szczekanie p-tzw. po 
chwili na szeroko leśną drogę w je
chało kilka sań, a każde zaprzę
żone w tęgie konie.

I i.oz budził się las — napełnił się 
gwarem, srebrnym głosem dzwo
neczków i wesół rani krzykami.

Wiewiórka zlękła » ę  tych odgło
sów niezwykłych i ukryła sic w 
Jswcy dziupli. Ale niedługo tam
siedziała. Ciekawość wzięła gore 1 }  ̂ " nr a ci przestrachem: powoJi wycumc-
Sft najpierw  główkę a poi om -cała 
wyskoczyła na gałązkę i rpcaejrza- 
ła się dookoła. — Wteim rozległ sic 
strzał jeden za drugim. Biedna 
w iew iórka! —. upadła na śnieg, a 
z przestrzelonej nóżki sączyła się 
k r e w . Piszczało biedactwo żałośnie, 
ale njlkit nie przyszedł je j z pomo
cą. Dopiero pod wieczór, jakaś s t a 
ra  kobiecina, -zbierając gałązki na 
opal niechcący trąciła nogą u a -  
Avpóf już tyiloo ż y w e  stworzonko.

—  B o że , w ie w ió r tk a  —  c h o d ź  m o 
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j a  b i e d a c z k a  —  o w ie m  d o b r z e , k to  
e i k r z y w d ę  w y r z ą d z ił .  C h c ie l i  w y -  
p r ó b o w a ć  o z y  d o b r z e  s t r z e la ją  i 
p rzeetrzekiki e i n ó ż k ę . —  N o  c ic h o ,  
c ic h o  n ie  skom tlaj o p a tr z ę  c i ją , w y 
le c z ę  i zm ó w  s o b ie  s k a k a ć  b ę d z ie s z .

M itn ęło  k i lk a  d-ni. W ie w ió r k a  
p r z e b y w a j ą c  w  u b o g ie j  iizlbie s t a 
r e j  k o b ie c in y ,  k tó r a  ją  t r o s k liw ie  
p ie lę g n o w a ła  s t a w a ła  s ię  z  d n ie m  
k a ż d y m  z d r o w s z a ;  —  w ik o ń cii m o 
g ła  j u ż  s w o b o d n ie  s k a k a ć .  A l e  tę 
s k n iła  z a  la s e m  i  z a  s w o ją  d z i u p lą  
z uiiubionem d p r z y s m a k a m i.  S t a r u 
s z k a  b y ł a  b a r d z o  b ie d n a  i n ie  m o
g ła  p r z e c ie ż  k u p i ć  j e j  o r z e s z k ó w ,

R  O  Z M  A
Z Ę B Y  D Ł U Ż S Z E  W D Z I E Ń  

N Ł ż  W  N O C Y

N ą p e w n o  w ie lu  z w a s  n.ie u w ie 
r z y  r e d a k to r o w i p o  p r z e c z y t a n iu  
te g o  t y t u łu .  T a k  j e d n a k  jedt n a 
p r a w d ę . P o s łu c h a jc ie .

I s t n ie ją  p r z e c ie ż  z w i e r z ą t k a  j a k  

z a ją c e ,  b o b r y ,  w ie w ió r k i^  k tó r e  g r y  
z ą  w c i ą ż  t w a r d e  p r z e d m io t y .  B ó b r  

z d r z e w a , ś c ię te g o  ostrem u z ę b a m i  
b u d u je  w ie lk ie  'ta m y . S p ł a w i a  r z e 
ką. c a łe  p n ie  d r z e w n e . A  w ie w ió r 
k a ?  O lga ta c  a la s  z o r z e s z k ó w . C l i  rai 
p ie  n a jt w a r d s z e  o r z e c h y  z r ó w n ą  
ła tw o ś c ią ,  j a k b y ś m y  g r y ź l i  m a s e ł
ko. Z a ją c  ta k ż e  o g r y z a  z k o r y  d r z e  
w a , g d y  m u  g łó d  d o k u c z y  i g d y  

p o d  g łę b o k im  ś n ie g ie m  n ie  m o że  
w y g r z e b a ć  tr o c h ę  t r a w y .

O t ó ż  z w i e r z ą t k a  te m iuszą ..szk o 
d z i ć "  m u s z ą  g r y ź ć  tw a r d e  p r z e d 
m io ty . b o  z ą b k i  im  r o s n ą  n a iz d w y 
c z a j  p r ę d k o . B y ł y  j u ż  w y p a d k i ,  
że  w ie w ió r k a ,  kitórą t r z y m a n o  w  
dtoauw i  k a r m io n o  m io k lk iem i b u ł-

to t e ż  w ie w ió r c e  p r z e d n ie  z ą b k i  
ta k  o d r o s ły , ż e  n ie  m o g ła  j u ż  p y 
s z c z k a  z a m k n ą ć . O p ie k u n k a  je j.  

w id z ą c  to, w y p u ś c i ła  j ą  w k o ń c u  
n a  w o ln o ść .

Old t e j  p o r y ,  g d y  t y l k o  k o b ie c i
na p o c z y n a ła  z b ie r a ć  w  lesie  g a 
łą z k i  j u ż  m a ła  w ie w i ó r e c z k a  u g a 
n ia ła  s ię  k o ło  n ie j ,  s k a k a ł a  n a  r a 
m io n a  i p r z y m u la ła  s ię ; —  a  p o te m  
g d y  c h u s t a  p e łn a  j u ż  b y ł a  c h ru s tu ,  
o d p r o w a d z a ła  s w ą  w y b a w iic ie lk ę  
a ż  z a  lia6 i  z n ó w  w r a c a ła  s z y b k o  
w  je g o  c ie n ie , d o  s w e j  d z iu p li  i  d< 
s w y c h  o r z e s z k ó w .

1 T  O  Ś  C  I
k a r n i z m a r ła  w s k u t e k  tego , ż e  z ę b y  

jej w y r o s ł y  z a  w ie lk ie , P o p r o ś  tu' 
z m a r ła  z  g ło d u , b o  n ic  jeść n ie  m o 

g ła .
Z w ie r z ą t k o m  t y m  z ę b y  ro sn ą  

w ię c  b a r d z o  s z y b k o . A le  t y l k o  w ,  
n o c y , W d z ie ń , k i e d y  w ie w ió r k a  
p r a c w je , z ę b y  r o s n ą ć  n ie  m o g ą. Z a
w i e l k i  je s t  nu n ie  n a c is k ,  a le  zaito 
w  n ó e y  g d y  w ie w ió r k a ,  z a ją c ,  b ó b r  
ś p i s m a c z n ie , z ą b k i ich  r o s n ą  s o b ie .

N ie w ie l e  w p r a w d z i e  u r o s n ą  w  
c i ą g u  je d n e j  n o c y , a le  z a w s z e  w y 
m i e r z y ć  te n  p r z y r o s t  m o ż n a . T y l k o  
ż e  w  dizień w ie w i ó r k a  z n ó w  tego  
p r z y r o s tu  się  p o z b a w ia ,  g r y z ą c  
t w a r d e  o r z e c h y  ś c ie r a ją c  z ę b y .  T o  
sanno je st z b o b r e m  -  b u d o w n ic z y  m 
to  s a m o  je s t  z z a ją c z k ie m .

B O C I A N  N I E  Z A W I N I Ł

P o d c z a s  w  ojin y z a o b s e  rw o w  a u i > 
w  w ie lu  k r a ja c h  E u r o p y ,  ż e  b o ć  i - 
m y g in ą , j u ż  to  spotw od u  w y t ę p i ć - 
jińa k h .iu tiz e z  k u le  a r m a tn ie  i  k a r a -
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fo i u owe, już to apowodu głodu. Oba 
■w:amo się nawet, żc bociany wogó- 
le mogą wyginąć.

Z tego też powodu otoczono je 
specjalną opieką.

Aiż oto podczas ostatnich lat za
uważono coś przeciwnego. Vv wie

lu k rajach  Europy pojawiły się bo
ciany  w n a p o ty k a n y c h  ilościach. 
•Myśliwi podnieśli krzyk. — Bocia
ny tępią wszystką zwierzynę! Bo
ciany nietyłko polują na żabki i 
pad alce .ale tępią także młode za
jączki, w yjadają  ptia&zki z gniazd 
i tak dalej i tak  dalej.

Posypało się tyle oskarżeń pod a- 
dresetm naszych poczciwych boć
ków, że natprzykład w Prusach 
Wschodnich urzędy łowieckie po
stanowiły się zainteresować tą spra 
wą.

Zatsrzelono w kilkunastu miejsc o 
wości-aeh kilkadziesiąt sztuk bocia

nów. Przesłano je do specjalnego 
urzędu weiteiryuarji. i  tam ołwonzo- 
110 i ni wnęt r zn ości.

I oto okazało się. że znaleziono 
w brzuchach boćków żabki, padał- 
ce. żmije nawet, ale nie znalezio
no żadnego ptaszka, żadnego zają
czka ani żadnej szlachetniejszej 
zwierzyny.

Tak więc oskarżenie pod adre
sem bocianów upadło. Myśliwi, któ 
rzy oskarżali boćków muszą się 
teraz płonić zapewne ze wstydu. 
Spowodowali przecież swojemi la
mentami śmierć kilkunastu szla
chetnych ptaków, zupełnie niepo
trzebni: e.

Szkoda niewinnych boćków. Po- 
ginęli, ale dali świadectwo praw 
dzie.

Teraz tem więcej trzeba je  ko
chać. nie psuć im gniazd i otaczać 
je zawsze opieką.
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Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
FILATELISTKA (KAZIA K.). Najser

deczniej dziejkuję za życzenia i za mą
drą nowelkę. Milo mi, że uiie zapomnia
łaś o starym znajomym i napisałaś ob
szerny list o łajn, oo robiłaś w ostatnich 
czasach, Martwi minie tylko to, że często 
chorowałaś, a cieszy, że mimo to pracu
jesz i że rezultaty tej pracy są dobre. 
Życzę Ci zdrowia.

BASIA HÓINCZANKA. — Ucieszyłem 
ną, Basiu, z Twojego powrotu do rodzin
ki „Mojego. światka1', ». jednocześnie 
■wnoszę do Ciebie pretensję o to, że nie 
dałaś znać o swojej Chorobie, Za życze
nia, bardzo dziękuję, szczególnie za te, 
m których mi życzysz zadowolenia z 
pracy. Odwzajemniam Ci się życzeniami 
zdrowia, ikitóre niedawno szwankowało 
i powodzenia w srzkoile.

HANECZKA I MACIUŚ PŁODiZYŃ- 
SCY. Dziś doipieiro odpowiadam na Wasz 
list, napisany wksn-oręćiaiiie przez Ha
neczkę, bo w ubiegłym tygodniu doszedł 
do mnie dopiero wtedy, kiedy już. ,,Mój 
Światek" był gotów. Jewt to pierwszy lisit, 
napisany przaz samą Haneczkę bez po
mocy Mamusi. Dtaitego też, przeczytałem 
go ze szczególną uwagą i należnym s«a- 
oumkiiem. Stwierdzam więc, że. .nie znała- 
złem w nim ani jednego błędu i że na- 
piisany jest starannie. Ponadto cieszę się, 
że oboje z Maciusiem znaleźliście pod 
choinką dużo niespodzianek. Dziękuję 
Wam za rysunki, z których się woale 
nie śmiałem, bo mi się podobały. Do
brze toż,, że Matiiuńiowi pnzeszłn grypa. 
Napisz mi, Haneczko, więcej o Mjachiisiu,

HALINKA KOCOTÓW,NA. Co się ty
czy odpowiedzi, io niezawisize jest o,na 
potrzebna i niezawsze jest na co odpo
wiadać, a przecież dhodasi o to, aby od
powiedzi na Wasze listy były interesu - 
.jąioe piictyliko dl® tych, których bezpo
średnio dotyczą, ale i ogół czytających. 
Ze łamigłówkę dziękuję.

SONIA R. Bardzo dziękuję za 3ogo.gr yl 
i za obietnicę stałego korespondowania 
■/. ,,Moim Światkiem". Liczę na dotrzy
manie Mowa.

BEZIMIENNA. Nae gniewam się za 
przerwę w korespondencji i dziękuję za 
/.yctzeittia noworoczne Życzy? Ci zdrowia i 
bo i Tb cfcofroiwatoś Caar ctonroba była |

arż tak poważna, że nie mogłaś nadpisać 
listu?

DUDEK ŁAPIŃSKI. Witam w Tobie z 
całą serdecznością kolegę Haneczki Pło- 
dzyńsfeiej i mam nadzieję, że Twój 
pierwszy list nie będzie ostatnim.

JAN KALKOWSJKI, Niezmiernie mi to 
mato, .że postanowiłeś nadesłać siwoje 
rozwiązanie. Za „moc/1 noworocznych ży
czeń serdecznie dziękuję i .nawzajem 
pragnę dla Ciebie tego, byś. wyrósł na 
.pociechę rodziców.

JUliLK SOKOŁOWSKI. Rad jestem, te 
Ci odpowiadają tnudins łamigłówki i że 
.były one dla Ciebie miłą .nicis.podizianką 
w „Moim Światku'1.

ANDRZEJ LOTNIK. Rozwiązania na
leży nadsyłać do czwartku każdego ły- 
goidtnia.

BASIA BUJAKOWSKA. Kartę z ży
czeniami otrzymałem, j bardzo za nią 
dlziękniję. Ja Ci nawzajem życzę wszyst
kiego najlepszego i sobie jaik najwięcej 
talk starannie pisanych listów, jak Twoje

WŁ. KAŁÓWINA, Miaterjalu rozryw
kowego mam dużo i dlatego proszę o 
cierpiirwe czekanie na swoją kollej. Co 
do tego, ozy łamigłówka, nadaje się. do 
druku, nie daję wyjaśnień, bo kwalifi
kacja łamigłówek odbywa się nie przy 
ich nadsyłaniu, ale oddaniu do. druku. 
Najmocniej dziękuję za życzenia wy
grania na łorterji.

CZARNY SĘP. Sęp to ptak odważmy 
Czeimuiżbyś więc tylko Ty miał się oba
wiać napisania listu do Czarnego Wu- 
jasiaka? List, owszem, jest ładnie napi
sany i, przypuiszciziami, nie będzie o<’tat- 
inian betem.

SHIR.LEY TEMiPLE z Sosnowca, oczy
wiście przyjętą jesit do rodzinki ..Mojego 
Światka11.

HALINCE JASTlfflĘBIiDC - TOBOL
SKIEJ bardzo deoięlkiuue za starannie na - 
pisane łamigłówki.
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O D G A D N I J C I E
ROZWIĄZANIA Z NR. 59 „MOJEGO I na, tefan ja Sowiamfca. z. Dąbrowy, Oaar- 

ŚWIATKA46 NADESŁALI: Haneczka a I na Zośka i Czarnooka.
Maciuś Plodzyńscy, Danusia Bedma.rltów |

ROZWIĄZANIA ŁAMIGŁÓWEK Z N«. 60 „MOJEGO ŚWIATKA" 
ŁAMIGŁÓWKA — Henryk Siemiradzki.
METAGRAM — Winna. s a m  panna, Hanna. 
KONIKÓWKA — Jaś i Małgosia.

■DOtBRE ROZWIĄZANIA NADESŁALI:
.1) Hala Filatełiatka, 2) Bończyk Jerzy.
3) Jasia Filaitelisflka, 4) Jędrek Filateli
sta-. 5) Obgryziona kopyatlka, 6) Bez
imienna, 7) Kopciuszek. 8) Sotnia R- 9) 
Halójoka Kocotówma. 10) Tadeusz Wą.s.
1) K. Skarszewski (filatelieta) 12) Kazik 
Filatelista. 13) Lu tek FjilatClieta z Dąbro
wy, 14) Dudek Łapiński, 15) Loiptka. z 
Sosnowca. 16 Horcerlika Perła, 17) Mały 
Harcerz, 18) Maiyś Muzykant. 19) Tęoza. 
20) Henryk Kościsk, 21) Minus z Będei- 
ma. 22) Tadeusz Grzeszczak, 23) Zapalo
ny Filatelista, 24) Kazimiera Antonowicz, 
25) Jan Kalkowstoi, 26) Jam Kurpilk, 27) 
Jurek Sokołowski z Dąbrowy, 28) An
drzej _ lotnik, 29) Aniołek Wacław.. 30) 
Promień Słońca. 31) Jadzia Jędinzejew- 
eika, 32) Jasia Jędrzejewska, 33) Ma-ly 
Filatelista, 34) Jerzy Skotnicki 35) Zby
szek FMartełteta, 36) Basia z Sosnowca, 
37) Haneczka i Maciuś Płodzyńisey. 38) 
Kazimierz Piętka. 39) Bogusław Hyla.
40) Czarny Sęp, 41) Nimka Mortasówna, 
42) Wł... Ka łowna, 43) Lindner Stanisław.
44) Zeueczifea- Gzannobrewikai. 4(3) Basia 
Bujakowska, 461 Władysław Mędrek. 47) 
Hwnlk* J«4t|zębŁec-Toboiliska z Chojnic, 
48). Kazimierz Wilczyński. 49) Bolesław 
Piotrowski, 50) Scliirłey Tempie. 51) Ba
sia Hoinc,zanika, 52) Stoch Pluciński. 53) 
Mary tka Rutkowska Chotazczówika koło 
Warszawy, 54) Danuta Bedinarkówma, 55) 
Czarnooka z Sosnowca, 56) Czarna Zo
śka z Sosnowca, 57) St.. Gawlik, 58) Ję
drek Szostak. 59) Gzupurmy Jurek 

NAGRODY OTRZYMALI: Książki _  
'Kazimier/ Antonowicz. Boigiuoław Hyla, 
Basia Hoimozamika, znaczki pocztowe 
z f-my Wl. Ozęcihowski: Kazimierz Wi.i- 
tw.ynsiki, Jam Kailkpwski ; Shiriey Tem
pie.

ARYTMiOGRAiF REKLAMOWY 
(UłożyW* T. i T.).

Na miej er cyfr wstawić .litery.
Wyiranj pomocmiicae: 10 Janię 'męskie;

1—19—18; 2) Służą do młócenia: 5—2- 
24-8; 5) Inaczej heblowiny: 7—6—12 
9—8; 4) Zdrobniale gęś: 16—17 — 15
14—1.9; 5) Drzewo: 3—17—14: 6) Insty 
tucj*. mająca na celu bronić państw* 
w razie napadów .lotniczych: 20-19—21—21
7) Przeciwieństwo do dobry: 4—13—8.

Na miejsce niżej podanych cyfr wsta
wić litery, znane już z pomocniczych 
-wyrazów. W ten sposób powstanie zdanie 
stanowiące rozwiązanie.

1 —2 — 3 —- 4 - 5  - 6  -  2 -  7 -  8 -
9 ----10-11 - 8 -  1 — 4 — 6 — 12 -  13 -
14 -  1 0 - 7 - 1 5 - 1 4 - 6  -  2 -  16 — 10 
11 — 10 — 15 — 17 -  1 8 - 1 9 - 1 -  20-  
2 -  21 -  15 -  4 -  2

 ................    H

K U P O N
„MOJEGO 
ŚWIATKA"

z dn ia  12 słycznia  1936 r.

a - . '    - ..—fi?

Do rozwiązania należy dołącz yc po
wyższy kupon. Rozwiązań i.i bez kuponu 
ni« jost ważne. Każdy czytelnik „Mojego 
Świadka", który rozwiąże arytmograf i 
nadeślo rozwiązanie z  kuponem, otrzyma 
tabliczkę czekolady. Ponadto rozdane" bę
dą,. jaik zwykłe, na,grody w postaci ksią
żek i znaczków pocztowych. Rozwiązania 
należy nadsyłać najpóźniej do czwartku
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NA CZERWONĄ PLANETĘ
OPOWIADACIE Z NIEDALEKIEJ PRZYSZŁOŚCI

—  O t w o r z y ć  o k n a ! O s tr o ż n ie !  

J e ż e li u s ł y s z y c i e  ja k i e ś  p o d e jr z a n e  
o d g ło s y ,  co ś  n ie p r z y j a z n e g o  —  w  
n iclh! —  p a d a ł y  .ro zk a z y .

M a le ń k ie  o k ie n k o  k la r  oli t o w e
r o z s u w a  s ię  i dio u szu  r a k ie t o w c ó w  

d o c b o d z a  ja k ie ś  d z ik ie  w y c ia ,  a* w  
t e j  o b w ili  o śiciauą p o c is k u  .ro zb ija  
sde b ły s z c z ą c a , kiulla.

—  Bomba eleikitrycz.ua! k rzy k
nął M ay rei.

A n d r z e j  ®koanen.derow.a ł :
— Jazda!
H u k  w y s t r z a łó w  m ie s za  s ię  z 

p ie k ie ln y m  o d g ło se m  e k s p lo z ji  k.u- 
t e k  e le k tr y e z n r h , ja k ic h ś  jn ń r s y j-  
s k ic h  ś r o d k ó w , u n ie s z k o d liw ia  ią- 
c y o h  d z ia ła n ie  b o m b . p o c is k ó w  
tR u ssó w  i g łu c h y m  w y b u c h e m  
ibornb g a z o w y c h ,  M o m e n ta ln ie  o  
k i e n k a  się  z a t r z a s k u j ą .

—  D o s k o n a le  —  ar w ie r d z a  z s a 
t y s f a k c j ą  A n d r z e j  ( d a w n y  le g  jon.:- 
eta). A t e  o boiki r a k ie t y  w a t ą  e le k 
t r y c z n e  b o m b y  R u s s ó w , tr z e b a  s ię  
b r o n ić . M a r s ja n ie  b o m b a r d u ją  ob
c y c h  ja ik ie m iś  swoistemu: ś r o d k a m i  
—  te r k o c z ą  k a r a b in y .

W  k ą t  w c is k a  się  A la , z a s ła n ia 
j ą c  u s z y . N a g le  w z r o k  j e j  p a d a . n,a 
j a k ą ś  s t o ją c ą  w  k ą c i e  z a p o m n ia n ą  
p a k ę  z n a p is e m  ..Ś w ie c e  d ynitne".

Zrozumiała.
_—  A n d r z e ju !  —  w o ła . s t a r a ją c  

s ię  p r z e k r z y c z e ć  o d g ło s w y s t r z a 
łó w  i e k s p l o z j i  —  A n d r z e ju !  Ś w ie 
c e !  Ś w ie c e  d y m n e !  P r ę d k o !

A s tro n o m  je d n y m  s k o k  t m s t a je  
p r z y  p a c e  i w y j m u j e  s p ie s z n ie  p a 
cę s z tu k .

Ala zamyka oczy.
Be chwali karabiny cichiuą. Dzie*

w czym lka s ł y s z y  g ło s  A n d r z e ja :
—  S p r y t n a  m a ła !  T e r a z  ic h  u c i

s z y l i ś m y  !
—  C o  .się s ta ło ?
—  T o  s ię  sta ło , m o ja  k o c h a n a  —  

o d p a r ł A n d r z e j  —  że  d 'z ię k j t w e j  
p r z y t o m n o ś c i  u m y s łu  o s ło n iliś m y  

. .O r ła  B ia łe g o "  d y m a m i v, t y c h  
ś w ie c  i m o ż e m y  u a s iz y k o w a ć  d a l 
s z e  ś r o d k i o b r o n y , no i. o d e tc h n ą ć  

tro c h ę . Z u c h  je s te ś !
A la  c z u j e  n ie z m ie r n ą  uilgę. W  tej 

c h w ili  d o  k a b in y  wszedł! p ro fe so r.
—  N o , i ja k iż e ?  U c ic h li  tr o c h ę ?
A n d r z e j  w y j a ś n i ł  m u c a ł y  w y 

p a d e k .
—  T o  d o b r z e , a le  m ie jm y  s ię  n a  

b a c z n o ś c i!  O s ło ń c ie  je s z c z e  d y m ą -  
m i p o c is k !  Altu. p r ę d k o  p r o s z ę  j e 
d z e n ie !

P o  d r w i l i  w s z y s c y  p o ś p ie s z n ie  
p o s ila li s ię  b ą d ź  g o r ą c ą  h e r b a tą  
b ą d ź  p a s t y  likam i m a r s y js k ie m i.  

V la y re i u o k n a  d śfw a ł p i ln e  b a c z e 
n ie  .aa o k o lic ę . K o r e o  s z e p te m  p o 
r o z u m ie w a ł s ię  z  p r o fe s o r e m . 
W fkoń cu  spirzątnięfto je d ize n ie  i o b e 
cni. z a  w y ją U k ie m  K om ey z a ję l i  s w o  
j e  p o z y c je .

K o r e o  t y m c z a s e m  u d a ł  s ię  d o  k a 
m e r y  w y b u c h o w e j  i t u  o t r z y m a ł  
od. p r o fe s o r a  s p o r y  balotu o w y c h  
s t r a s z liw y c h  g a z ó w 7 w y b u c h o w y c h  
p o w o d u ją c y c h  r o z k ła d  a to m ó w .  

Cytni ś r o d k ie m  p o s ta n o w io n o  o s ta 
te c z n ie  z n i s z c z y ć  w r o g a ,

Miamejatniin rzekł:
—  N ie  u ż y w a j c i e  w i ę c e j  d y m ó w !  

N ie c h  w s z y s c y  u s ią d ą !

(Dalszy ciąg %a tydzień)


